© Komiks chce zawitać do szkoły! 
© Inka, Bronek i Mikronek 
wprowadzają w tajniki mikroświata 
© Kleksie! Wyrasta ci konkurent, czyli... 
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© Nie wiesz, jaki wybrać 
zawód? 

© Nie znasz warunków 
przyjęć do szkół ponadpod- 
stawowych? 

© Nie wiesz, na którą 
z nich się zdecydować? 

Skorzystaj z szansy, jaką 
daje Ci telefoniczna porad- 
nia zawodowa „Świata 
Młodych”. 





Już w najbliższy wto- 
rek, 25 lutego, przy re- 
dakcyjnym telefonie 


21-47-06 


(Warszawa) 
w godz. 15.30-17.30 
dyżurować będzie psy- 
cholog z poradni wycho- 
wawczo-zawodowej, 
który... 


© odpowie 
© doradzi 
© poinformuje 


Dzwoń do nas! 





Już po raz trzeci 








(Inf.wł.). Już po raz trzeci zjawią 
się w Zakopanem najlepsi harce- 
rze-zjazdowcy. Tam bowiem, a do- 
kładnie w Suchym Źlebie, odbędą 
się mistrzostwa ZHP. W niedzielę 
23 lutego (godz. 14.00) rozegrany 
zostanie slalom specjalny, a dzień 
później (godz. 10.00) slalom gi- 
gant. Głównym organizatorem im- 


HARCERSKIE 
SLALOMY 
W SUCHYM 
ŻLEBIE 


prezy jest Komenda Chorągwi Kra- 
kowskiej ZHP. Sądzimy, chociaż 
nie dzieli się skóry na niedźwie- 
dziu, że faworytów do ostatecz- 
nych sukcesów należy upatrywać 
w gronie gospodarzy zawodów. 
Ale sukcesów życzymy wszystkim 
uczestnikom mistrzostw. (zp) 


PRZEMYSKI OŚRODEK DLA NIEDOSŁYSZĄCYCH 











Równolegle z technikami 
uderzeń trenować będziemy 
kopnięcia. Jest to możliwe tyl- 
ko wtedy, gdy przykładaliśmy 
należytą uwagę do ćwiczeń 
gibkościowo-rozciągających. 
Kopnięcia nogą prostą są rów- 
nocześnie łatwe i trudne do wy- 
konania. Łatwe — bo ruch jest 
prosty i nieskomplikowany te- 
chnicznie, trudne — bo obszer- 
ny ruch w stawie biodrowym 
wymaga dużej ruchomości sta- 
wowej i elastyczności mięśni 
i ścięgien nóg. Ideałem rozcią- 
gnięcia nóg są przedstawione 
na rysunkach tzw. „szpagaty”: 
przedni (rys. 51) i boczny (rys. 

52). 


Ćwiczenie 29 


| 





Kopnięcie 
w górę w przód 

Wszystkie kopnięcia nogą 
prostą rozpoczynamy z pozycji 
„na baczność”, z ramionami 
wyciągniętymi w bok (rys. 53). 
Wymach prawą nogą wykonaj- 
cie tak, aby stopa znalazła się 
na wysokości czoła. Noga pod- 
porowa (lewa) jest lekko ugię- 
ta, co stwarza możliwości 
amortyzowania ruchu. Tułów 
musi pozostać prosty (rys. 54). 


Ćwiczenie 30 


Kopnięcie w górę 
po przekątnej 
Wymach następuje podob- 
nie jak przy kopnięciu z ćwicze- 


nia 29, jednak droga jest nieco 
inna. Lewa noga kieruje się 
w stronę prawego ucha. Palce 
stopy naciągnięte są w kierun- 
ku głowy (rys. 55). 


Ćwiczenie 31 
Kopnięcie w górę w bok 


Z pozycji wyjściowej (rys. 53) 
zróbcie krok nogą prawą 
w przód (rys. 56), a następnie 
wymach nogą lewą w bok tak, 
aby palce stopy wskazywały 
głowę. Lewą rękę przenieście 
przed klatkę piersiową, a prawą 
do góry ponad głowę (rys. 57). 

Ćwicząc kopnięcia nogą 
prostą pamiętajcie, że: 

a) noga kopiąca nie może 
być zablokowana w kolanie; 

b) noga podporowa jest iek- 
ko ugięta, oparta całą stopą 
© podłoże; 

c) ruch nogi musi być ma- 
ksymalnie szybki, aby zwię- 
kszyć siłę; 

d) na początku ruchu noga 
powinna być roziuźniona, przy 
końcu następuje spięcie mięśni 
nogi, stopy, brzucha, grzbietu 
i pośladków; 

e) każdemu uderzeniu towa- 
rzyszy zawsze wydech; 
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(CAF). W Ośrodku Szkolno-Wychowawczym 
dla dzieci głuchych i niedostyszących w Przemy- 
ślu uczy się 177 dzieci w zakresie pełnej szkoły 
podstawowej i 50 dziewcząt i chłopców w zakre- 
sie szkoły zawodowej. Prawie wszyscy ucznio- 
wie mieszkają w internacie, gdyż pochodzą z wie- 
lu województw, krośnieńskiego, tarnobrzeskie- 
go, rzeszowskiego, lubelskiego, bielskiego, pio- 
trkowskiego, a także z przemyskiego. Zajęcia 
prowadzone są w b. małych zespołach — klasy 
liczą po 6-8 uczniów i zatrudnionych jest ponad 
100 nauczycieli. Przemyski ośrodek współpracu- 
je z Katedrą Pedagogiki Specjalnej krakowskiej 
WSP oraz z moskiewskim Naukowo-Badawczym 
Instytutem Defektologii. Dużej pomocy udzielają 
ośrodkowi przemyskie zakłady pracy i instytucje: 
Zakłady Płyt Pilśniowych, Zakłady Przetwórstwa 
Owocowo-Warzywnego „Pomona”, Towarzys- 
two Przyjaciół Dzieci oraz wojsko. 


Na zdjęciu: 
Ćwiczenia z zakresu poprawnej artykulacji pro- 
wadzi mgr Teresa Budzyńska. 


POSTRACH KENI- 
WYCH UCZNIOW T 
ZARAZ. DOPADNIE, CIĘ, 
NĘDZNA KASATURO! 
TBOAM C! KILKA PYTAŃ 
KA KIORE- Z PEKKOŻCIĄ, 
NIĘ ODPOWIESZ 

A WTE 


AŻ SIĘ 


BUDOWA WEWNĘTRZNA 


CIAŁ STAŁYCH 


OD BUDO- 


WY WEWNĘTRZNEJ 
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f) tułów jest zawsze prosty 
i najczęściej ustawiony piono- 
wo względem podłoża; 


g) techniki należy powtarzać 
wielokrotnie zmieniając 
strony; 


h) przed ćwiczeniem  ko- 
pnięć należy się rozgrzać i wy- 
konać ćwiczenia rozciągające. 


ANDRZEJ BRAKSAL 
instruktor Wu Shu 





-„Wu Shu-tki” 


Kung Fu jest systemem samo- 
obrony, co podkreśla wielu mi- 
strzów tej walki, kształtując cha- 
raktery swych wychowanków 
w oparciu o zasady życzliwości 
i pokoju, przedkładając obronę 
nad atakiem, a stosując atak wy- 
łącznie w sytuacjach bezpo- 
średniego zagrożenia. 

e 


Biorąc pod uwagę bogatą 
symbolikę Dalekiego Wschodu, 
gdzie wiele nazw, poza swym 
bezpośrednim znaczeniem, 
oznacza całe rozbudowane po- 
jęcia i filozoficzne myśli — rów- 
nież Kung Fu możemy przetłu- 
maczyć dosłownie jako wypeł- 
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DOBRY DUSZEK 


FIZYKI 


nienie (kung) wysiłku (fu). Ter- 
minem tym możemy określić 
też każdego biegłego w jakiejś 
dziedzinie życia, niekoniecznie 
w sztuce walki. 

L 


W krajach Wschodu sztuki 
walki mają duże poważanie 
i traktowane są na równi zmala- 
rstwem, ikebaną (sztuką ukła-e 
dania kwiatów) czy muzyką. jest 
to wyraz odrębnego charakteru 
ludzi Japonii czy Chin. Więc nie 
dziwmy się określeniu „artysta 
sztuk wojennych” w odniesie- 
niu do mistrzów walki. 

© 


W Chinach elementy Wu Shu 
są stosowane jako środek wy- 


Poznacie go dziś na str. 4-5 





chowania fizycznego w szko- 
łach podstawowych, średnich 
i wyższych, a także w formie 
szkolenia bojowego armii i mili- 
cji. Wu Shu to również sport 
uprawiany w klubach i szkół- 
kach dziecięcych. Nie zapomi- 
najmy, że Wu Shu zawsze było 
sztuką duchowo-fizyczną, po- 
magającą w osiąganiu perfekcji 
w walce i życiu. 


W Europie i USA określa się 
czasami Wu Shu jako „„chiński 
boks”, na zasadzie podobnej ja- 
ka stworzyła nazwy ,,boks syja- 
mski (tajlandzkiy” czy „boks 
francuski”. 


Nasze sprawy 


© Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 





BAJT CLUB 


Czytam z zaciekawieniem informa- 
cje o powstających klubach, ale odpo- 
wiedniego dla siebie nie mogłem wy- 
brać. Dlatego zawiadamiam czytelni- 
ków „ŚM”, że rozpoczął działalność 
klub mikrokomputerowy o nazwie 
„BAJT CLUB”. Jest nas dwóch: 
ADAM i NORBERT. Będziemy odpo- 
wiadać na pytania czytelników, udzie- 
lać rad, wysyłać programy ciekawych 
gier i grafiki, opisywać komputery na 
żądanie czytelnika, wysyłać pytania. 
Również ci, którzy posiadają sprzęt 
(komputery) nieznany w Polsce — 
niech napiszą. Utworzymy skrzynkę 
kontaktową. Warunkiem przyjęcia do 
klubu jest podanie daty urodzenia, 
adresu, telefonu i ważne — nazwy 





sprzętu. Również ci, którzy nie posia-* 


dają komputerów, niech napiszą, 
chętnie służymy radą, również wybo- 
rem odpowiedniej gry. Oto nasze 
pierwsze pytanie: Czy do Atari 800 XL 
można podłączyć magnetofon krajo- 
wej produkcji? Piszcie pod adres: 
„BAJT CLUB”, Raszyńska 35/17, 60- 
135 Poznań. 


LUBIĘ ŻUŻEL 


Mam 12 lat. Założyłem żużlowy klub 
kibica. Chcę wymieniać programy zki- 





bicami klubów: GKS Polonia Byd- 
goszcz, KS Unia Leszno, KS Start 
Gniezno, WKM Sparta Wrocław, KS 
Śląsk Świętochłowice oraz z kibicami 
żużla z Chorzowa. Tomasz Duczmal, 
ul. Królowej Jadwigi 9e/11, 63-400 
Ostrów Wlkp. 


AKWARIUM 


Wraz z kolegami założyłem klub ak- 
wariowy o nazwie „Akwarium”. Dys- 
ponujemy aktualnym cennikiem ryb, 
pomagamy tym, którzy chcą założyć 
własne akwarium, Wojciech Sarwa, 
Grodziskowa 6/18, 28-400 Pińczów. 


MIŁOŚNICY STAROCI 


Niedawno założyłem klub miłośni- 
ków staroci. Wszyscy, którzy interesu- 
ją się starociami niech do mnie napi- 
szą, Mariusz Czarnasiak, ul. Reymon- 
ta 33a, 56-400 Oleśnica Śl., woj. wroc- 
ławskie. 


MYSZKI 


Bardzo interesujemy się zwierzęta- 
mi i lubimy je hodować. Mamy książki 
o zwierzętach. Założyliśmy klub o na- 
zwie „Myszki”. Każdy, kto chciałby na- 


leżeć do klubu niech przyśle list z opi- 
sem dowolnego zwierzęcia, Magdale- 
na Malinowska, ul. Rogowska 160/15, 
54-440 Wrocław. 


KOLEKCJONER 

Mam 13 lat. Założyłem klub o na- 
zwie „Kolekcjoner”. Wszystkich chęt- 
nych wwieku 11-14 lat, którzy zbierają 
plastykowe modele samolotów do 
sklejania (tylko samolotów) proszę 
o listy. Członkami klubu zostanie tylko 
15 pierwszych osób. Warunkiem przy- 
jęcia do klubu jest napisanie trochę 
o sobie i swojej kolekcji (jakie modele 
posiadasz? ), Karol Dzikowski, ul. Woj- 
ska Polskiego 3/16, 67-200 Głogów. 


KTO LUBI CZYTAĆ? 


Zakładam klub miłośników czytania 
książek. Zasadą przyjęcie do mojego 
klubu jest przeczytanie co najmniej 10 
książek. Jednocześnie ogłaszam ple- 
biscyt na najpopularniejszą książkę ro- 
ku 1985, Katarzyna Woźniak, Kijany 
19, 21-120 Spiczyn, woj. lubelskie. 


MIŁOŚNICY KONI _ 

















Zapraszamy wszystkich miłośni- 
ków koni do naszego korespondencyj- 


nego klubu. Zainteresowanych tą pro- 
pozycją prosimy o pisanie listów, 
w których przedstawią swoje przygo- 
dy z końmi i informacje o nich, Kłub 
Miłośników Koni, os. Winiary 9/19, 
60-654 Poznań. 


_ PATENT _ 


Może wymyśliłeś jakieś ciekawe 
urządzenie techniczne? Może coś 
usprawniłeś we własnym mieszkaniu 
lub w szkole, coś co ułatwiło życie 
rodzinie lub kolegom? Jeśli tak, to 
napisz, bo założyłem klub „Patent”, 
Zbigniew Grabik, ul. Tysiąciecia 6, 28- 
340 Sędziszów. 


CZARNA MAGIA 


We trójkę (Ania, Justyna i Paweł) 
założyliśmy klub czarnej magii. Lubi- 
my i znamy sztuki magiczne, ale chęt- 
nie poznamy nowe. Kto interesuje się 
czarną magią i ma na ten tematcoś do 
powiedzenia, niech napisze, Anna 
Strączyńska, ul. Poczdamska 4 m. 33, 
67-200 Głogów. 


KTO KOCHA KSIĄŻKI 





Założyłam klub poświęcony książ- 
kom. Kocham książki i pragnę poznać 
wszystkich, którzy także je kochają. 
Warunkiem przyjęcia do klubu jest 
przeczytanie najmniej trzech najlep- 
szych (Waszym zdaniem) książek. Pro- 
szę też, przyślijcie mi streszczenia wy- 
branych książek, Hanna Sobczak, ul. 
Łanowa 7a, 89-600 Chojnice. 


-__ FENIKS ZAPRASZA! 


Wspólnie z moją przyjaciółką zało- 
żyłyśmy klub FENIKS. Mogą należeć 


do niego wszyscy, którzy przyślą do 
nas fantastyczne opowiadania o nie- 
samowitych stworzonkach i ich przy- 
godach. Alina Stemporowska, ul. Ge- 
neralska 2/6, 85-825 Bydgoszcz. 


KARYKATURZYŚCI 


Mam 14 lat. Założyłem klub karyka- 
tury. Chciałbym by ci wszyscy, którzy 
naprawdę umieją dobrze rysować na- 
pisali do mnie, zamieszczając w liście 
karykaturę. Może to być karykatura 
kolegi, nauczyciela, kogoś z rodziny 
lub znanego w kraju człowieka, Ma- 
riusz Wołejszo, ul. 1-90 Maja 4, 67-200 
Głogów. 


STOWARZYSZENIE 
NIEŚMIAŁYCH 


Mam 15 lat, założyłam „stowarzy- 
szenie nieśmiałych”. Do „SN” mogą 
należeć dziewczyny i chłopcy w wieku 
od 15 do 17 lat, którzy chcą przezwy- 
ciężyć nieśmiałość i otrzymać rady 
w innego rodzaju kłopotach. Piszcie 
do mnie, czekam na listy. Alka Ossow- 
ska, ul. Wielkopolska 47 m. 24, 44-335 
Jastrzębie Ill. 


KTO INTERESUJE SIĘ 
__PROGRAMOWANIEM? __ 


Założyłem klub dla wszystkich, któ- 
rzy interesują się komputerami i pro- 
gramowaniem. Członkiem klubu mo- 
że być każdy. Na początek nieobowiąz- 
kowe zadanie: proszę napisać pro- 
gram w BASICu rysujący na ekranie 
domek. Autorów najciekawszych pro- 
pozycji mianuję członkami honorowy- 
mi. Hubert Taler, Gwonów 21, 66-220 
Łagów Lubuski, woj. zielonogórskie. 








KOMUNIKAT: Dokonano przeglądu 
zgłoszeń. Wyeliminowano te, które nie 
spełniały wymogów regulaminowych 
(m. in. zostały nadesłane przed uru- 
chomieniem lodowiska, nie miały po- 
twierdzeń osób dorosłych, nie dołą- 
czono do zgłoszenia programu...) 

W czasie ferii odwiedzono znaczną 
część zgłoszonych i zakwalifikowa- 
nych do oceny lodowisk. Do połowy 
marca sprawdzone zostaną pozostałe. 

Czekamy na meldunki z odbytych 
imprez i zajęć. 





Te zdjęcia nadesłano z lodowiska Osiedla Piastowskiego w Inowrocławiu 





© Poszukuję książki o karate, w zamian 
oferuję książki z serii „„Żółtego tygrysa” 
(odcinki pt. „,Głos Lorda”, ,,Spod znaku 


Iskry”, „,Klęska agenta 888”, „,Bu- 
rza nadciąga z południa”, „,„Czarne bere- 
ty”, „Żołnierze obwodu V”, „,Sztylet Bu- 
rego”, „Pierwsi nad Łabą”, „, Wiadukt”). 
Mogę również wymienić książki o znacz- 
kach, Zbigniew Trlik, ul. Sołtysia 152, 
40-750 Katowice; © Pilnie potrzebuję 
kompletu książek do klasy pierwszej LO 
oraz podręcznika do języka niemieckiego 
do tej samej klasy. Książki kupię lub 
wymienię na inną ciekawą lekturę. Maciej 
Wiśniewski, Al. Fredry 10A, 09-200 
Sierpc; © Poszukuję książek na temat 
hodowli rybek akwariowych, a w zamian 
za nie proponuję następujące książki: Kim 
— „Chłopcy z Puchawai”, Z. Lorentz 
„„Wakacje pod blaszanym  człowiecz- 
kiem”, Korniej Czukowski — „Srebrna 
odznaka”, Boris Apriłow = „Przygody 
liska na morzu”, Krystyna Boglar — „„Mgła 
nad Doliną Wiatrów” i „Nie głaskać kota 
pod włos”, Ewa Ostrowska — ,„Mama, 
Kaśka, ja i gangsterzy”, A.A. Milne — 
„Chatka Puchatka”, Gosta Knutsson — 
„Przygody Filonka Bezogonka”” oraz ko- 
miksy, Sebastian Fischbach, ul. 22 Sty- 
cznia 19, 64-830 Margonin, woj. pilskie; 
© Pilnie poszukuję następujących ksią- 
żek: „Pan Tadeusz” - A. Mickiewicz, 
„„Jak się uczyć” — Jarosław Rudniański, 
„Srebrna odznaka” — Korniej Czukowski, 
» Tajemnica zegara królewskiego” — Kazi- 
mierz Konarski. W zamian za te książki 
odstąpię plakaty zespołów: Kajagoogoo, 
Limahla, Wham oraz zespołów polskich 
Anna Prokocka, Rokitnia Stara 104, 08- 
540 Stężyca, woj. lubelskie; © Poszukuję 
kompletu książek do łaciny dla klasy II 
LO. Posiadam podręcznik do „„Wychowa- 
nia technicznego” (dla klasy I-IV LO), 
Dorota Loter, ul. Pocztowa 16, 43-417 
Kaczyce; © Kilka razy pomagałem czy- 
telnikom, którzy zamieszczali swe prośby 
w „Biurze POD”, no a teraz sam jestem 
w potrzebie. Poszukuję pilnie książki ]. 
Gieżyńskiego pt. ,„Szkolenie psów myśli- 
wskich i obronnych” oraz numerów „,Pło- 


myka”; (1, 3, 5, 7, 17, 23/85 r.), a najbar- 
dziej nr 17 i 23 ze względu na powieść 
Adama Bahdaja. W zamian za to oferuję 
książki: Nory Szczepańskiej ,,Sprzysięże- 
nie Czarnej Wydry”, Zbigniewa Zaremby 
— „Piłka siatkowa” oraz książki z serii 
„Żółtego tygrysa”. Oferuję również adres 
wytwórni Coca-Coli, Grzegorz Truchel, 
Żbikowo 11, 18-305 Szumowo, woj. łom- 
żyńskie; © Poszukuję książek: „„Pielę- 
gniarstwo ogólne”, „Anatomia i fizjologia 
człowieka”, ,„„Technika zabiegów lekar- 
skich” oraz ,,Chirurgia dla pielęgniarek”. 
Są to książki potrzebne mi do nauki w Li- 
ceum Medycznym. Katarzyna Janiak, 
Grabowiec 12, 73-210 Recz, woj. gorzo- 
wskie; © Poszukuję książki pt. „„Gdy by- 
liśmy literą P”. Posiadam do wymiany 
książki z serii „„Żótego tygrysa”, Szymon 
Jaworski, Staw Kunowski 22, 27-230 
Brody Iłż, woj. kieleckie; © Poszukuję 
książek z serii „,IS” pt. ,,Polska broń 
pancerna” „,Jachty żaglowe” i „,Polskie 
samochody osobowe”. Do wymiany posia- 
dam książki z serii „,Żółtego tygrysa” oraz 
wiele plakatów z ,„Bravo”, Arek Wróble- 
wski, ul. Walecznych 88/7, 70-774 Szcze- 
cin-Zdroje; © Interesuję się sztuką walk 
Wschodu,'a nie mogą zdobyć książek na 
ten temat. Skontaktuję się z tymi wszystki- 
mi, którzy mi pomogą w ich zdobyciu. 
Zbieram również informacje dotyczące 
Bruce'a Lee i książki o kulturze Chin 
(bardzo mi na nich zależy). Do wymiany 
proponuję ,,Niebezpieczny czas orłów” 
Sławomira Sierackiego, ,„„Wariackie pa- 
piery” Ryszarda Lassoty, ,„Siedem stron 
świata” Wojciecha Fiwka i Konrada Frej- 
dlicha, Anna Bogajewska, ul. Łomnickie- 
go IIA, 61-116 Poznań; © Poszukuję 
komiksów o kapitanie Żbiku. Posiadam 
już następujące: ,,W potrzasku”, „„W pu- 
łapce”, ,„Spotkanie z Kukerite”, „Pogoń 
za lwem”, „,Salto śmierci”, .,Zatrzymać 
niebieskiego fiata”. W zamian oferuję: 
„Nieznane obiekty latające” cz. 1 Lucjana 
Znicza, „„Budowniczowie gwiazd” cz. 2 
oraz Wyspę złoczyńców” Zbigniewa Nie- 
nackiego, Artur Michalak, ul. Główna 6, 
57-430 Jugów, woj. wałbrzyskie. 


© Mam 12 lat i chodzę do VI klasy. 
Jestem wesołą dziewczyną. Zbieram 
widokówki ze zwierzętami. Bardzo lu- 
bię zespół Herreys. Mam kolegów i ko- 
leżanki, a jednak chciałabym z kimś 
korespondować. Piszcie do mnie. Po- 
staram się odpisać na każdy list, Bar- 
bara Słabińska, ul. M. Konopnickiej 8 
m. 4, 19-505 Żytkiejny, woj. suwal- 
skie; 


© Mam 16 lat. Nie mam przyjaciół, 
ani chłopca i nie mam też z kim poroz- 
mawiać na poważnie i wesoło o życiu, 
i okłopotach. Lubię dobre kino, zespo- 
ły: Modern Talking, Papa Dance, 
Wham oraz Limahla i Shakin Steven- 
sa. Lubię młodzież fajnie ubraną, nie- 
palącą i niepijącą. Chętnie odpiszę na 
listy tych, którzy tak jak ja są bez przy- 
jaciół, Katarzyna Jędrzejczyk, Os. 
Handlowe 1 m. 43, 31-935 Kraków; 


© Mam 12 lat. Interesuję się spor- 
tem i muzyką nowoczesną. Zbieram 
znaczki, pocztówki i plakaty zespołów. 
Lubię książki — literaturę współczesną, 
przygodowe, kryminały. Jestem wro- 
giem narkomanii, picia i palenia. 
Chciałabym nawiązać kontakt z fajną 
dziewczyną lub chłopcem, Anka Gołę- 
biowska, ul. C. Śniegockiej 5 m. 12, 
00-430 Warszawa; < 


© Mam 17 lat. Chcę zdobyć zawód 
fotografa i chodzę do szkoły związanej 
z tym kierunkiem. Jestem przeciętną 
dziewczyną, ale za to z poczuciem hu- 
moru. Mam wielu kolegów i koleżanek 
i jestem na ogół lubiana. Jednak by- 
wają takie dni, że czuję się samotna 
i wtedy chciałabym napisać do kogoś 
kilka słów, wiedząc, że ten ktoś czeka 
na list. Sądzę, że znajdzie się ktoś, kto 
zechce do mnie napisać — a może to 
będzie jakiś chłopak z południowej 
części naszego kraju, Izabela Wrona, 
ul. Lenartowicza 64 m. 12, 34-120 An- 
drychów. 


6) DA 


Donosicielka 


Chodzimy do VIII klasy. Nasza klasa 
znalazła się w nieprzyjemnej sytuacji. Wy- 
dawałoby się, że jesteśmy na tyle dorosłe, 
aby samodzielnie rozwiązywać nasze spra- 
wy, ale tak nie jest. Do końca roku zostało 
już niewiele czasu. Wkrótce rozstaniemy 
się na zawsze, każdy pójdzie w swoją stro- 
nę, ale nie w tym problem. 

Pewnego dnia spotkało nas wielkie roz- 
czarowanie. Okazało się, że w ciągu tych 
kilku lat była w naszej kłasie donosicielka. 
To było straszne! Wprawdzie i wcześniej 
miałyśmy podejrzenia, ałe wydawało się, 
że to absurd. Kiedy jednak postawiłyśmy 
wszystko na jedną kartę i zrobiłyśmy kla- 
sowy sąd nad donosicielką wypierała się, 
że to nie ona. Cóż mogłyśmy zrobić? 

Zaczęłyśmy ją śledzić na każdej prze- 
rwie. Specjalnie wchodziłyśmy do pokoju 
naszej nauczycielki, aby sprawdzić czy 
nasza koleżanka tam jest. I niestety była. 
Po skończonej lekcji szła do wychowaw- 
czyni i zdawała relacje — jak się dziewczyny 
zachowują, kto się nie przygotował do 
lekcji lub kto pali papierosy. W końcu nie 
wytrzymałyśmy i powiedziałyśmy jej, że 
jest „„kablarą”, że nienawidzimy jej towa- 
rzystwa, że po prostu gardzimy jej osobą. 
A ona nic — tylko zrobiła w tył zwrot 
i poszła do wychowawczyni. Wobec wy- 
chowawcy błyszczy przykładem wzorowej 
uczennicy, jest cicha na lekcji, taki „„anio- 
tek bez skrzydeł”. 

Na domiar złego prawdopodobnie cho- 
dzi do mieszkania naszej nauczycielki. 
Najbardziej boimy się ocen ze sprawowa- 
nia: Ona wie o nas wszystko. Postanowi- 
łyśmy trzymać się całą grupą do końca 
roku. Staramy się nie kłócić, nie doprowa- 
dzać do sprzeczek. 

Prosimy wydrukujcie nasz. list, może 
ktoś nam doradzi jak zapobiec donosiciel- 
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Gdy rodzice 
są nauczycielami... 


Od dawna chciałam napisać ten list, ale 
wydawało mi się, że sama sobie z tym 
poradzę. Jestem córką nauczycielki, a wia- 
domo, że dzieci nauczyciełskie nie mają 
łatwego życie w szkołe. Ciągle im ktoś 
docina z byle powodu. Pewnie są też i ta- 
kie, które wykorzystują fakt, że ich rodzi- 
ce to nauczyciele. Ja jednak do nich nie 
należę, a mimo to ciągłe mi docinają. 

W tamtym roku byłam wzorową uczen- 
nicą, a w tym roku dowiedziałam się, że nią 
nie będę. Kiedy powiedziałam to moim 
koleżankom wykrzyknęły: „„Na pewno bę- 
dziesz wzorową uczennicą, bo Twoja ma- 
ma jest nauczycielką!” 

Proszę, poradźcie mi co mam robić. Do 
niedawna byłam gospodarzem i z tego 
powodu też mi docinano, a teraz jest to 
samo tylko dlatego, że jestem córką nau- 
czycielki. Błagam, wydrukujcie mój list, 
może wpłynie na zmianę zachowania mo- 
ich rówieśników. Moje prośby i tłumacze- 
nia niewiele pomagają. 

Beata z kłasy V 


Dlaczego się obraziła? 


Chodzę do szóstej klasy. Kiedy byłam 
w pierwszej klasie, zaprzyjaźniłam się 
z Basią. Była to moja przyjaciółka na dobre 
i na złe aż do momentu kiedy w ubiegłym 
roku ze względu na warunki zdrowotne 
musiałam się przenieść do innej szkoły. Od 
tego czasu Basia jest na mnie obrażona. 
Gdy zobaczy mnie na ulicy, przechodzi na 
drugą stronę lub udaje, że mnie nie widzi. 
Proszę, wydrukujcie mój list. Może Ba- 
sia przeczyta go i zrozumie swój błąd. Jeśli 
któryś z czytelników ma podobny kłopot 
i wie, jak sobię z nim poradzić, niech do 
mnie napisze. 
Cora 
(adres znany redakcji) 


Załatwić z samym sobą 





Znacie taką dziecięcą rymowankę? „Siała 
baba mak, nie wiedziała jak, a dziad wiedział, 
nie powiedział, a to było tak..." 

A tę znacie? „Siali solą lód, szło im to jak 
z nut. Pud za pudem, pud za pudem i za 
pudem pud”. 

Nie znacie, wymyśliłam ten idiotyzm przed 
chwilą (oj, widzę straszliwą, ironiczną kpinę 
w oczach Brzęczysławy, szefowej Firmy Poe 
tyckiej „Złoty Szerszeń”), kiedy to opowie- 
dziano mi o owym sianiu soli. 

Wyobraźcie to sobie. O zmroku, a może 
rano przed lekcjami wyszły 'na szkolne lodo- 
wisko trzy klasy. Każdy uczeń trzymał w jed- 
nej garści torebkę z kilogramem soli, a drugą 
garścią siał słone kryształki na lodową taflę. 
Co z tego siewu wyrośnie? Na boisku z całą” 
pewnością długo, długo nic. Niemniej siew 
wydał oczekiwany rezultat: lód się rozpłynął, 


rozciapciał, rozwodnił — zniknął. I skuteczny 
rezultat: nie zawiąże się już w tym miejscuna 
pewno tej zimy. Jest jeszcze uboczny, oczeki- 
wany, acz niekorzystny skutek siewu: obro- 
dził on w burze — liczne, głośne, dotkliwe 
z piorunami w szkole i w domach siewców. 
Niedarmo przysłowie mówi, że „kto wiatr 
sieje, ten burze zbiera”. 


Spytacie, po czorta tę sól siali. Ano, żeby 
wybronić się przed dwójkami. Naprawdę! 
Otóż pani od wuefu (dajmy sobie spokój 
z ustalaniem adresu szkoły, po co) zażądała, 
by wszyscy jej uczniowie zaopatrzyli się 
w łyżwy do takiego, a takiego terminu. Sprzęt 
to nieco droższy niż ołówek-czy ekierka, do- 
brych parę tysięcy, więc nie wszyscy potrzeb- 
ną sumę mieli w kieszeni. Dla innych wydanie 
takiej kwoty było możliwe, ale odpowiednich 


numerów łyżwiarsskich butów nie umieli zna- 
leżć w sklepach. Paini wyznaczyła więc nastę- 
pny, ostateczmy termin, no i po nim zaczęły 
się sypać dwójje. No i wtedyo zmroku lub też 
wczesnym ramkiem wyszły trzy klasy i siały, 
siały, aż wysiały caluteńką sól. Nie było lodo- 
wiska w czasiee ferii, nie będzie tej zimy, a kto 
wie, czy w czasie przyszłej woda zechce za- 
marzać w tym miejscu. Sądzę, że nie myślano 
o tym. Chęć umiknięcia dwójek i zrobienia na 
złość przesłomiła wszystko inne. 


Myślę, że ta szkoła nie miałaby szans 
w ubieganiu się o prawo przystąpienia do 
Klubu Przodujących Szkół, który powstaje 
pod patronatem Ministerstwa Oświaty i Wy- 
chowania, a także Krajowego Funduszu Po- 
mocy Szkole. Bo klub grupować będzie takie, 
w których nie tylko dobre wyniki nauczania, 
nie karna dyscyplina, ale pełne wzajemnego 
zrozumienia stosunki łączą społeczność 
uczniowską z gronem pedagogicznym. Takie, 
w których szkolne życie nie zamyka się w czte- 
rdziestopięciominutowych lekcjach, aletoczy 
się i poza nimi. W których wspólne rozwiązy- 
wanie konfliktów jest rzeczą nie tylko możli- 
wą, ale i oczywistą. 


Cała ta niedorzeczna historia wydarzyła się 
w czasie, kiedy Telewizja Dziewcząt i Chłop- 
ców i „Świat Młodych” ogłosiły konkurs „O. 
tort lodowy”. Z całego kraju napływają zgło- 
szenia i meldunki. Do budowania lodowisk 
i organizowania na nich atrakcyjnych zajęć 
zabrały się samorządy szkolne, drużyny har- 
cerskie, spółdzielnie uczniowskie, dziecięce 
grupy osiedlowe z pomocą dorosłych: nau- 
czycieli, komitetów blokowych, spółdziel- 
ców, strażaków... Nie dlatego, że można 
w konkursie wygrać nagrodę, a głównie dla- 
tego, że lodowisko może być frajdą dla masy 
ludzi — całkiem niedużych i całkowicie doro- 
słych. A kiedy ci duzi i mniejsi wspólnie 
czegoś chcą, to dogadują się machając lekce- 
ważąco ręką na tzw. problem konfliktu poko- 
leń. A i kłopoty ze sprzętem daje się rozwiązać 
przy dobrej woli. Przy jednym z lodowisk, 
które odwiedził przedstawiciel naszej redak- 
cji, w Śliwicach, działa wypożyczalnia tyżew. 
Trochę ich miała szkoła, a reszta ... to prywat- 
ne łyżwy użytkowników lodowiska. Każdy 
swoje podpisał, używa ich, ale kiedy zjeżdża 
z lodu i wraca do domu, zostawia łyżwy 
w wypożyczalni. W czasie gdy jemu nie są 
potrzebne. moga się przydać komuś innemu. 


Lepsze to rozwiązanie niż sianie soli podykto- 
wane logiką strachu. 


Logika strachu to piekielnie zwodnicza 
bestia. W tym przypadku wywód logiczny 
wyglądał tak: żądają łyżew, by prowadzić 
lekcje na lodzie. Nie będzie lodu,.nie będą 
potrzebne łyżwy. Nie będą potrzebne łyżwy, 
nie będzie powodów do stawiania dwój. 

Przypadek odosobniony? Ależ skąd. A tego 
rozumowania nie znacie? Są oceny niedosta- 
teczne. Te oceny wpisane są do dziennika. 
Zniknie dziennik — znikną i dwójki. 


Albo tego. Ma być klasówka. Nie jesteśmy 
przygotowani. Będą dwójki. Nie będzie kła- 
sówki, nie będzie dwójek. Zwiejemy z lekcji — 
klasówka się nie odbędzie. 

Strach i złość nie są dobrymi nauczyciela- 
mi logicznego rozumowania. 


Warto to chyba przemyśleć z samym sobą. 
I przegadać z innymi. A może i coś postano- 
wić wspólnie w paru trudnych szkolnych i nie 
tylko szkolnych sprawach? 


EWA DROBNIK 





Kwiaty, kwiaty i gratulacje... Mira Zimińska w otoczeniu swojego zespołu z okazji 30-lecia „Mazowsza” 


Artystka, szatan, nauczyciel, przyjaciel 


„„Ja do panów 


z pomysłem 


śmiechnięte twarze dzie- 

wcząt, zawadiackie miny 
chłopaków, siarczyste hołub- 
ce, orgia kolorów, a przy tym 
wdzięk, no i ta mełodia — raz 
ognista, raz rzewna, aż wresz- 
cie obraz się zamazuje, bozwy- 
czajnie zdradliwe łzy przesła- 
niają widok. Coś ściska za gar- 
dło i przywołuje obrazy za- 
pomniane a swojskie, przeno- 
szące z Paryża, Nowego Jorku 
czy Buenos Aires tam, gdzie 
korzenie, gdzie ojczyzna. 

Tak nieodmiennie reagują 
Polacy na całym świecie pod- 
czas występów Państwowego 
Zespołu Pieśni i Tańca „Mazo- 
wsze”. A po występie czekają 
na członków zespołu i zapra- 
szają ich do domów, a wraz 
z nimi ten kawałek Polski, za 
którą zatęsknili nagle za spra- 
wą tych młodych roztańczo- 
nych i rozśpiewanych. Do pani 
Miry Zimińskiej napisał jeden 
z jej polskich znajomych z An- 
glii wierszowany list: „Pytasz 
mnie o tutejsze atrakcje najno- 
wsze? Z wszystkich nowin lon- 
dyńskich najmilsza — „Mazo- 
wsze”. 


| wciąż popularność zespołu 
trwa. Choć istnieje ponad trzy- 
dzieści pięć lat (biorąc pod 
uwagę datę pierwszego publi- 
cznego występu 6 listopada 
1950 r.), pozostało świeże i nie- 
zmiennie atrakcyjne. Na czym 
polega jego sekret? 


Wszystko 
zaczyna się 
od człowieka 


Ludzie, którzy stworzyli zes- 
pół pieśni i tańca, jakiego nie 
było przed nim ani u nas, ani 
gdzie indziej, to Tadeusz Sy- 
gietyński i Mira Zimińska. Ta- 
deusz  Sygietyński, muzyk 
i kompozytor urzeczywistnił 
swoje marzenie o utrwaleniu 
i upowszechnieniu piękna pol- 
skiej muzyki ludowej, a Mira 
Zimińska-Sygietyńska oddała 
zespołowi całą bogatą osobo- 
wość człowieka i artystki. 


Kiedy w roku 1955 zmarł Ta- 
deusz Sygietyński, wzięła na 
swoje barki ciężar prowadzenia 
zespołu i odpowiedzialność za 
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to, by „Mazowsze” pozostało 
wierne idei, jaka przyświecała 
jej mężowi. 


Na szczęście barki pani Miry 
okazały się wystarczająco silne, 
choć wydawałoby się, kobieta 
drobna, a do tego gwiazda sce- 
ny, filmu i przedwojennego ka- 
baretu. Jej głowa też była gło- 
wą tęgą, nie od parady. O inteli- 
gencji Miry Zimińskiej mówili 
z uznaniem wszyscy, znający ją 
bliżej. Zdolności twórcze artys- 
tki, dowcip i poczucie humoru 
były znane, podziwiane i cenio- 
ne. Bywało bowiem i tak: w ga- 
binecie dyrektora teatrzyku 
„Qui Pro Quo” nad nowym nu- 
merem dumają Marian Hemar 
i Julian Tuwim. Wymyślić coś 
nowego do programu trzeba 
było co miesiąc, a natchnienia 
brakowało czasem i poetom... 
Słychać pukanie do drzwi. 
Wchodzi pani Mira: „Ja do pa- 
nów z pomysłem”. Czasem 
„brali”” od razu, a czasem mu- 
siała wyjść, żeby po chwili po- 
wrócić z czymś, co tym razem 
było już nie do odrzucenia. Tak 
powstawały skecze i piosenki. 


Nie Mańka, 
lecz Mira 


Z teatrem miała do czynienia 
właściwie od dzieciństwa. Jej 
matka zajmowała się finansami 
w teatrze płockim, a ojciec był 
dekoratorem. Mira podpatry- 
wała aktorów, z czasem śpie- 
wała ich piosenki i ćwiczyła ta- 
niec przed lustrami teatralnego 
korytarza. Czytać nauczyła się 
też na egzemplarzu sztuki. 

Tak naprawdę to nie Mira, 
lecz Mania. Bo na imię dano jej 
MariA. Kiedy już zaczęła wystę- 
powóć na scenie w dziecięcych 
rolach, zapragnęła się pięknie 
nazywać. Dzieciaki na podwór- 
ku wołały na nią Mańka i prze- 
zywały Mańka Kopańka. Po- 
wiedziała sobie „dosyć tego” 
i kiedy przeczytała w jakiejś 
książce o księżniczce Mirze, ob- 
wieściła wszem i wobec, że od- 
tąd nazywa się Mira. Kto z dzie- 
ciarni nie chciał tego faktu przy- 
jąć do wiadomości, zrywała 
z nim zdecydowanie i ostatecz- 
nie. Zmianę imienia zaakcepto- 
wać musiała nawet matka. 


Mania bowiem zwykle wie- 
działa, czego chce i potrafiła 
osiągnąć cel, choćby koszto- 
wać ją to miało wiele wysiłku 
i wyrzeczeń. A chciała być ak- 
torką i to dobrą. W „Qui Pro 
Quo” z „zapchajdziury* przeis- 
toczyła się w gwiazdę, zawdzię- 
czając to ambicji, samodyscy- 
plinie, uporowi i pracy, które 
wsparły talent. Brała lekcje 
śpiewu i tańca, nie dojadając 


i-marznąc w lichym ubranku. 
Lata nauki i pracy nad sobą 
z pewnością nie pozostały bez 
wpływu na późniejsze sukcesy 
pedagogiczne i artystyczne 
w „Mazowszu”. 


Przyjrzyjmy się, jak Mira Zi- 
mińska przygotowywała jeden 
ze swoich najświetniejszych 
przedwojennych programów — 
„Wieczór stylowych  piose- 
nek”. Zaczęła od tego, że zawie- 
siła na pół roku pracę w tea- 
trach, ażeby całkowicie po- 


dziła z innej epoki, odznaczając 
się odmiennym stylem. Zaczę- 
ło się więc szperanie w nutach, 
książkach, starych  fotogra- 
fiach. Odszukała pani Mira na- 
wet dawne wykonawczynie 
niektórych piosenek, starsze 
już panie, które odtwarzały 
przed nią klimat swoich mło- 
dych lat, uczyły ją gestów, cha- 
rakterystycznych dla tamtych 
interpretacji. Mira Zimińska za- 
dbała również 6 autentyczność 
kostiumów w każdym ich 
szczególe. 


Żywiołowo, lekko i z wdziękiem — „Mazowsze” tańczy kujawiaka 


święcić się opracowywaniu 
materiału do programu i do- 
skonaleniu własnego warszta- 
tu. Każda bowiem z piosenek, 
jakie miała zaśpiewać, pocho- 
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Powiedziała Napoleonowi, coonim myśli... Oczywiście Mira Zimiń- 
ska, i oczywiście na scemie w sztuce „Madame Sans-Góne" w ro- 


ku 1934 


Dużo, dużo serca 


Wierność stylowi i uczci- 
wość względem widza zapro- 
centowały później w „Mazow- 
szu”. Tkaniny ludowych kostiu- 
mów, oglądanych na scenie, 
odtworzone są z taką samą pie- 
czołowitością, jak tamte kaba- 
retowe. Jeśli trzeba, tkane są 
na starych krosnach, w wiej- 
skich domach, co czyni je au- 
tentycznymi i niezafałszowany- 
mi, jak całe „Mazowsze”. 

Słowo „dyscyplina” może 
sugerować, ża pani Mira to taki 
dowódca w spódnicy, któremu 
obce są fantazje i odrobina sza- 
leństwa. Nic bardziej mylnego! 
Mira Zimińska bynajmniej nie 
ukrywa — wspominając czasy 
swojego świetnego aktorstwa 
— że siedział w niej. szatan. 
Uwielbiała eskapady samocho- 
dowe, stając się jedną z pierw- 
szych w stolicy kobiet automo- 
bilistek. Zdarzyło się jej kiedyś 
wziąć zbyt ostry zakręt, skut- 
kiem czego wyłądowała w po- 
lu. Nie przeszkodziło jej to jed- 
nak stawić się na wyścigach 
w poturbowanym wozie i... 
wziąć trzecie miejsce. 

Jej dom też był domem nie- 
zwykłym. Stał się on miejscem 
spotkań pisarzy, poetów i kom- 
pozytorów, gdzie tworzyli i do 
którego zapraszali własnych 
znajomych. Ot, ona pracowała 


w teatrze, a oni w jej mieszka- 
niu. Bywali tam: Julian Tuwim, 
Antoni Słonimski, Jan Lechoń, 
Jarosław Iwaszkiewicz, Jan Pa- 
randowski. Kiedy wybuchła 
wojna, dom pani Miry też otwo- 
rzył szeroko drzwi: tym razem 
dla uciekinierów, rannych, lu- 
dzi szukających pomocy. Naj- 
trudniejszą rolę w życiu przy- 
szło jej grać właśnie w tych 
ciężkich czasach. Wrzesień 


1939 roku, okupacja, powsta- 
nie, morze cierpienia wokół, 
a ona śpiewała dla rannych, 





którzy nie mogli nawet bić 
braw, bo mieli poparzone ręce. 
Tego od niej oczekiwano: po- 
gody ducha, pociechy, dowci- 
pu. Cierpienie stawało się ła- 
twiejsze do zniesienia, gdy za- 
śpiewała „coś wesołego” więź- 
niarkom na Pawiaku, sama bę- 
dąc więźniem gestapo. 

Zachowała wielkie serce na 
czas „po wojnie”. A wiele trze- 
ba go było, żeby pokonać trud- 
ności, jakie napotykało „Mazo- 
wsze” w swoich początkach. 
A także żeby z dzieci wiejskich 
zrobić artystów. 

Mira Zimińska-Sygietyńska 
kończy właśnie 85 lat życia. 
Przywołajmy opinię znanego 
krytyka muzycznego, Jerzego 
Waldorffa. Stwierdził on, iż nie 
zna drugiego artysty, który by 
— tak jak to zrobiła pani Mira — 
w pełnym rozkwicie talentu 
i sukcesów całkowicie wyrzekł 
się własnej kariery, aby swoje 
wybitne zdolności, wiedzę 
i kulturę niejako wtopić w ze- 
spół młodzieży, „jak się gwoli 
wytopu dzwonu poświęca naj- 
przedniejszy gatunek miedzi, 
chcąc uzyskać brzmienie jego 
o szłachetności nieporów- 
nanej”. 

Oby brzmienie to było sły- 
szalne jak najdłużej! 


MARTA FIGURA 


Fot. CAF i K. Adamowski 





czym 
gdaczą 
kury 


BS Zespołu Szkół Zawodo- 
wych w Piasecznie k. Warszawy 
tonie w zieleni. To prawda, choć by- 
łam tam w styczniu, gdy padał gęsty 
śnieg. Ale wewnątrz we wszystkich 
oknach stały jedna przy drugiej doni- 
czki z kwiatami. Kwiaty na ścianach, 
na szafach, a na korytarzach bujne 
palmy. A co dopiero wiosną, kiedy 
zazieleni się szkolny park i zakwitną 
białe bzy w ogrodzie botanicznym... 

Pani dyrektor, Anna Kamińska, 
podpowiada mi, że ta roślinność to 
głównie zasługa uczniów technikum 
ogrodniczego, ale podobno pielęgnują 
ją wszyscy — zarówno ogrodnicy, jak 
i uczniowie technikum o rzadkiej 
w kraju specjalności jajczarsko-drobia- 
rskiej, które również wchodzi w skład 
zespołu. 

Technikum to ma prawie 100-letnią 
historię. 97 lat temu hrabina Zyber- 
Platerowa postawiła w Piasecznie pałac 
w stylu klasycystycznym i założyła tu 
szkołę gospodarstwa domowego dla 
szlachetnie urodzonych panien. Jed- 
nym z przedmiotów była właśnie ho- 
dowla drobiu. Odtąd drobiarstwo było 
i jest obecnię specjalnością szkoły. 





„Nic, co kurze, nie jest mi obce...” 


wym, jest elegancja — białe fartuchy, 
czyste ręce... Trochę gorzej wygląda- 
my w waciakach i gumowych butach, 
gdy mamy zajęcia na fermie... Ale nie 
przeszkadza mi to. Pochodzę z woje- 
wództwa kieleckiego. Rodzice są rolni- 
kami. Mam cichą nadzieję, że może 
w przyszłości założę u siebie prywatną 
fermę kurzą. Ale nawet jeśli nie założę, 
to przydadzą mi się wiadomości zdoby- 
te tutaj. Uczymy się przecież nie tylko 
o kurach. Wśród przedmiotów zawo- 
dowych jest hodowla zwierząt, paszoz- 
nawstwo, produkcja roślinna i inne, 
które przydają się w rolnictwie. 

Kaśka I: - Bardzo trudno znaleźć 
wśród nas osobę, która przyszła tu 
z własnego wyboru. W ósmej klasie nie 
myśli się jeszcze o zawodzie na całe 
życie. Poza tym, ten profil, drobiar- 
sko-jajczarski jakoś nie przyciąga mło- 
dzieży. Za mnie też wybrali rodzice. 
Kocham zwierzęta. Chciałabym po 
maturze studiować weterynarię albo 
zootechnikę. Mam nadzieję, że mi się 
to uda. 

A naszą szkołę polubiłam, ponieważ 
zawsze coś tu się dzieje. Jak nie próba 
Zespołu Tańca Ludowego, to jakaś 
wycieczka albo spotkanie z ciekawym 
człowiekiem organizowane przez bar- 
dzo aktywne u nas koło ZMW, albo 
dobry mecz na szkolnym stadionie, 
albo obóz zagraniczny w czasie 
wakacji. * 


Zanim z tych jaj wylęgną się pisklęta, każde trzeba zważyć i prześwietlić... 


A piękny pałacyk stoi do dziś w parku 
i jest częścią internatu szkolnego. 


oasię, Justynę, dwie Kaśki, Staszka 

i Piotra z TV klasy zastałam przy 
pracy w zakładzie wylęgowym pobli- 
skiego gospodarstwa rolnego, które 
jest jednocześnie warsztatem dydakty- 
cznym technikum. Poprosiłam ich 
o chwilę rozmowy o nich samych i ich 
szkole. 

Białe kitle zostawili w szatni, zmie- 
nili też obuwie. W powietrzu unosi się 
słodki zapach formaliny, która służy 
do dezynfekcji. Bo czystość, nieomal 
sterylna, jest w zakładzie wylęgowym 
warunkiem bezwzględnym. — To taka 
kurza izba porodowa — śmieje się kie- 
rowniczka fermy, pani Barbara Wło- 
darczyk. Ale wokół ani śladu wysiadu- 
jącej na jajkach kwoki... Za tow „„apa- 
ratowniach” — dużych, ogrzewanych 
do temperatury prawie 40?C i odpo- 
wiednio nawilżanych pomieszczeniach 
— wygrzewają się równe szeregi jaj. Po 
tygodniu wyklują się z nich żółciutkie 
pisklęta. 

Staszek: — Tu, w zakładzie wylęgo- 


Nie można się tu nudzić... 
Kaśka II: — A ja trochę jestem pesy- 


- mistką co do moich planów na przy- 


szłość. Mieszkam w Konstancinie, ro- 
dzice nie posiadają ziemi, nie mam 
możliwości założenia własnej fermy, 
raczej nie wybieram się na studia. Po- 
zostaje mi po ukończeniu szkoły albo 
praca w nie swoim zawodzie, albo 
w PGR. Niezbyt mnie to cieszy. Dla- 
czego? Bo nie lubię rano wstawać i słu- 
chać szefów. 


Staszek (wtrąca): — Nie przesadzaj. 
Nie jest tak źle. W PGR dostaniesz 
mieszkanie, zarobki podobno nie są 
bardzo wysokie, ale-na jedzenie wy- 
dasz przysłowiowe grosze. A może, jak 
się postarasz, po jakimś czasie sama 
będziesz szefową... 


Justyna: — W ósmej klasie mama 
zasugerowała mi, aby wybrała tę szko- 
łę. Ale potem okazało się, żeinteresuje 
mnie coś zupełnie innego. Bez przeko- 
nania uczę się przedmiotów zawodo- 
wych: hodowli drobiu, -paszoznaws- 
twa, ekonomiki produkcji rolnej, bo 
wiem, że nie przydadzą mi się w przy- 
szłości. 





Chciałabym pracować z dziećmi np. 
w przedszkolu, albo w początkowych 
klasach podstawówki. 

Kaśka II (dodaje żartem): — Nie 
minęłaś się z powołaniem. Kurczęta to 
też dzieci, tyle że kurze... 

Piotr: — Pochodzę ze wsi w wojewó- 
dztwie siedleckim. Moja siostra ciote- 
czna ukończyła tę szkołę i to ona mnie 
namówiła, abym ją wybrał. Szkoła jak 
szkoła — nie jestem nią ani zachwyco- 
ny, ani rozczarowany. Po maturze 
wrócę prawdopodobnie do gospodars- 
twa moich rodziców. Przydadzą mi się 
niektóre wiadomości zdobyte tutaj. 
Mamy dużo przedmiotów związanych 
bezpośrednio z rolnictwem. 

Jak większość moich kolegów z pro- 
wincji cieszę się głównie z tego, że 
jesteśmy blisko Warszawy, że można 
często odwiedzać kina, teatry. To dla 
mnie duża frajda! 


rzeba przyznać, że niewielu z nas 

wie o istnieniu czegoś takiego jak 
technikum jajczarsko-drobiarskie. 
Prawdopodobnie dlatego większość 
uczniów trafia tu przypadkiem, tak jak 
szóstka moich rozmówców. 
A szkoda... 

Jak mnie zapewniła pani dyrektor, 
wszyscy absolwenci bez trudu znajdują 
zatrudnienie, mało tego — są wręcz 
rozchwytywani przez PGR-y w całej 
Polsce, różne zakłady drobiarskie, m. 
in. „Poldrób”, prywatne fermy ho- 
dowlane. Nie na darmo mają oni opinię 
bardzo dobrych fachowców. Przez cały 
rok nadchodzą do szkoły zapotrzebo- 
wania na techników-drobiarzy z Piase- 
czna. W ofertach można przebierać. 
Rzecz w tym, że absolwenci nie zawsze 
mają ochotę podjąć pracę w swoim 
zawodzie... 

Do Technikum Hodowlano-Dro- 
biarskiego w Piasecznie mogą zgłaszać 
się kandydaci z całej Polski. Dla wszys- 
tkich przyjętych zagwarantowany jest 
internat. Nauka trwa 5 lat. Egzamin 
wstępny obejmuje język polski, mate- 
matykę i biologię. Nie ma większych 
przeciwwskazań zdrowotnych do wy- 
konywania tego zawodu. Praca jest 
niezbyt ciężka, w ruchu, najczęściej na 
świeżym powietrzu. Wszyscy ucznio- 
wie otrzymują stypendia. 


wszystkim ósmoklasistom ra- 

dzę ruszyć głową i zastanowić 
się: „„Kim naprawdę chciałbym być? 
Co lubię robić? Jakie zajęcia wykonuję 
z przyjemnością”? A potem dopiero 
wybrać odpowiednią szkołę. To wszys- 
tko po to, aby potem nie żałować wy- 
boru, uczyć się na odczepnego, mar- 
nować czas swój i nauczycieli. 

Gdy w kurniku marzy się o pracy 
pedagoga, to kury mogą się poczuć 
trochę urażone... 

PS. Prócz szkoły w Piasecznie, w tej 
samej specjalności, tzn. ,„hodowla dro- 
biu” kształci również Technikum Rol- 
nicze w Malinowie st. kol. Działdowo, 
w województwie ciechanowskim. 

Zasadniczych szkół zawodowych 
przygotowujących do pracy na fer- 
mach kurzych (drobiarstwo przemy- 
słowe) jest w całym kraju około 20. Ich 
adresy znajdziecie w „,Informatorze 
o szkołach zawodowych dla absolwen- 
tów szkół podstawowych” lub w naj- 
bliższej Poradni Wychowawczo-Zawo- 
dowej. 


JOLANTA ZDANOWSKA 
Fot. Jacek Łopuszyński 


da się — fizyka i plastyka tc 

dziedziny, które rzadko 
chadzają ze sobą w parze. Trud- 
no spotkać kogoś, kto by był 
zarazem fizykiem i rysowni- 
kiem czy malarzem. 

Toteż, gdy taki fizyk-plastyk 
wreszcie się znalazł w jednej 
z podpoznańskich szkół, rychło 
zdobył rozgłos. Zwłaszcza iż 
opracował, zastosował i zgłosił 
do konkursu Ministerstwa 
Oświaty i Wychowania rzecz 
zaiste niezwykłą... Komiks, jako 
pomoc naukową w nauczaniu 
fizyki! 

Panią Radosławę Radziwo- 
nowską — bo ona jest tym fizy- 
kiem-plastykiem — odwiedzi- 
łem w jej domu na poznańskim 
osiedlu Dębiec, już po otrzyma- 
niu przez nią dyplomu, przy- 
znawanego za osiągnięcia 
w dziedzinie nowatorstwa pe- 
dagogicznego i Medalu im. 
Ewarysta Estkowskiego, oczy- 
wiście za ów komiks. Pani Ra- 
dziwonowska zaczęła swe re- 
formatorskie działania na lek- 
cjach fizyki już wkrótce po roz- 
poczęciu kariery pedagogicz- 
nej. Kariery w dużej mierze 
przypadkowej. Chciała być bo- 
wiem naukowcem. Ale tak się 
złożyło, że akurat w chwili, gdy 
skończyła fizykę uniwersytec- 
ką, nie można było rozpocząć 
studiów doktoranckich w spe- 
cjalności, którą wybrała. Trze- 
ba było czekać rok. A przez ten 
rok - żyć z czegoś. Za namową 
najbliższego otoczenia poszła 
więc pracować do szkoły w Lu- 
boniu k. Poznania i... już tam 
została. Fizykę na studiach trak- 
towała bardzo serio, była am- 
bitna, chciała poznawać świat 
metodami fizyka, pomimo iż 
kiedyś zastanawiała się czy wy- 
brać fizykę, czy Akademię Sztuk 
Pięknych. Ale nie żałuje wybo- 
ru, przez studia przeszła gładko 
i z entuzjazmem. Czyżby ten 
entuzjazm przyniosła ze sobą 
i do szkoły? Gdy już na wstępie 
pytam o pierwsze kroki w dzie- 
dzinie komiksowych poczynań, 
dowiaduję się, że jednak... na 
początku był chaos... 

— Pierwsze chwile w szkole 
— opowiada p. Radosława — by- 
ty dla mnie trudne. Wszystko 
musiałam dosłownie wbijać do 
tych głów, a i tak większość 
czasu i energii pochłaniało cią- 
głe uciszanie klasy. Czułam, że 
trzeba by ten przedmiot jakoś 
uatrakcyjnić, że bez tego nicze- 
go ich nauczyć nie dam rady... 

Mimo tego chaosu zauważy- 
łam, że nieco większym wzię- 
ciem cieszą się, a i spokojniej 
przebiegają te lekcje, podczas 
których używam grafoskopu. 
Jest znacznie lepszy niż zwy- 
czajna tablica. Zresztą — ten 
jasny ekran, na którym wy- 
świetlam lekcję zapisaną na 
przezroczystej folii, bardzo 
uczniów przyciąga. 

— No, ale przecież grafoskop 
— to już nie nowość w szkole. 
Nie za jego stosowanie, nie za 
pojedyncze rysunki panią na- 
grodzono, ale za coś większe- 
go: za komiks. 

- Zawsze lubiłam komiks. 
Przyciąga wzrok, nawet moc- 
no przeintelektualizowani lu- 
dzie chętnie po niego sięgają. 
Postanowiłam i ja to zrobić — 
na lekcji. Pomysł ten pojawił 
się wyraźnie, gdy moi ucznio- 
wie, biorący udział w kółku te- 
atralnym, zagrali w spektaklu 
pt. „Wyprawa po zielony me- 
tal”, Akcja sztuki rozgrywa się 
m. in. w kosmosie, a w jej toku 
pojawia się moment, gdy trze- 
ba zmyślnym sposobem wyra- 
tować z opresji jednego z bo- 
haterów. Uczniowie bardzo się 
w powodzenie takiej akcji an- 
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NIES ZNASDZIENY! 


NAŚ POMNIEJ- 








e Komiks chce zawitać do szkoły! 


e [nka, Bronek i Mikronek- 


wprowadzają w tajniki mikroświata 
© Kleksie! Wyrasta ci konkurent 


czyli... 


DOBRY DUSZEK 
FIZYKI 


gażują. To podsunęło mi po- 
mysł, by takie zaangażowanie 
wykorzystać na lekcjach fizyki. 
Wprowadzić bohaterów, któ- 
rzy będą mieli swoje przygody, 
perypetie i którym będzie moż- 
na pomóc, umiejętnie stosując 
prawa fizyki. A wszystko pre- 
zentować w postaci komiksu, 
korzystając z grafoskopu... 
Moich pierwszych bohate- 
rów umieściłam w mikroświe- 
cie. Zadecydował o tym sam 
cząsteczkowa” jest szczegól- 
nie dla uczniów trudny i niea- 
trakcyjny — zwłaszcza, że ubogi 
wdoświadczenia, które można 
by zademonstrować na lek- 
cjach. Tu najlepiej komiksowi 


bohaterowie mogą spełnić 
swe zadanie. Więc narodzili 
się: Inka, Bronek i Mikronek. 
Dwoje pierwszych — to młodzi 
wędrownicy, trafiający w naj- 
dziwniejsze miejsca i przeży- 
wający przygody, które wyma- 
gają rozwiązywania różnych 
zagadnień fizycznych. Mikro- 
nek wprowadza ich w swój 
świat — w mikroświat, a zaczy- 
na od tego, że zmniejsza ich 10 
tysięcy razy, by do tego mi- 
kroświata pasowali. ! przera- 
bia z nimi tych 8 lekcji, przewi- 
dzianych na fizykę cząstecz- 
kową. 

— No, a co na to uczniowie? 
Czy przynajmniej zachowują 
się na tych lekcjach łepiej? 


— O tak! Panuje cisza — zu- 
pełnie jakby na lekcji był wizy- 
tator! A jeżeli nawet zdarza się 
hałas, to jest to już inny, twór- 
czy hałas, a niedawny bałagan. 
zauważyłam też, że uczniowie 
— nawet ci dawniej oporni — 
lepiej wszystko zapamiętują. 
Cóż, fizyka, która składa się 
z samych wzorów i zadań, jest 
dla większości uczniów niezro- 
zumiała. Choć mówi o konkre- 

” tach, jest odbierana jako coś' 
bardzo odległego od rzeczy- 
wistości, Chciałam więć $proz- 


wadzić ją bardziej do rzeczy: 
wistości i to do tej codziennej, 3 


zrozumiałej. Uczniowie pilnie 
śledzą losy bohaterów, szale- 
nie ich to wciąga, chcą ir gory 


móc i to ich skłania do rozwią- 

zywania problemów fizycz- 

nych, które normalnie odebra- 

liby jako zbędną uciążliwość. 

Mikronek zrobił sporą karierę, 

stał się w szkole popularny. 

Zagościł w gazetkach, nawet 

go w nich ubierano po harcer- 

sku. Stał się jakby dobrym du- 

szkiem fizyki... = 

— Bardzo pięknie, ale tu . 

właśnie nasuwa się trochę nie- 

pokojące pytanie. Fizyka — to 

przecież zestaw pewnych fun- 

damentalnych praw, dotyczą- 

cych całej przyrody. Pani * 
uczniowie zaś skupiają teraz na 

lekcjach uwagę na indywidual- 

nych tosach komiksowych bo- 

haterów, one są dla nich naj- 












PO CHWILI... 





MINEŁO TROCHĘ CZASU . 
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| JESZCZE CHWILKA... 
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JESTEM CAŁA 








CO SiE, STAŁO? 
CZĄSTECZKI PĘDZĄ, 
JAK SZALONE | 


POOBTŁUKIWANĄ I! 


ONE PORUSZAJĄ, SIE, 
s WOLNIEJ | 

























JAK TO Mito Był 
CZĄ,STECZKA, PARY 
WODNEJ! TYLE 

WOLNEGO MIEJSCA 
WOKOŁ ! 


ważniejsze. Czy nie gubią tych 
podstawowych praw, czy ich 
ważność nie pozostaje dla nich 
niezauważona? 


— Mam wrażenie, że sens fi- 
zyczny omawianych zagad- 
nień wielu doskonale teraz 
chwyta! Poza tym — pamiętaj- 
my, że celem tego przedmiotu 
jest przede wszystkim uczyć 
myślenia, nie zaś fizyki dla niej 
samej. Zresztą — na typowych 
lekcjach często nie jesteśmy 
w stanie nauczyć ani fizyki, ani 
myślenia. Tutaj przynajmniej 
udaje się to drugie, a często 
również i to pierwsze. Ale na- 
wet jeżeli sama wiedza z fizyki 
ulotni się, umiejętność myśle- 


O! JEST Juz 


nia pozostaje, a to jest najcen- 
niejsze. 

— Czy takie komiksowe me- 
tody sprawdzają się na wszel- 
kich lekcjach fizyki, przy przera- 
bianiu każdego z działów? 

— Nie jest to możliwe, by 
wszystkie lekcje były tego sa- 
mego typu. Niektóre zagadnie- 
nia wymagają innego podej- 
ścia. Ale komiks doskonale 
sprawdza się na lekcjach pro- 
blemowych, gdzie najważniej- 
sza jest aktywność uczniów. 
Bo też doskonale wzmaga tę 
aktywność. 

— Czy takie lekcje nie wyma- 


gają aby więcej czasu? Czy nie * 


powoduje ta metoda opóźnień 
w „przerabianiu” programu? 


NĄ SZCZĘŚCIE 
ZROBIŁO się, DUZO 
KOWEGO mEJGCA 


WITAJCIE PRZYJĄ- 
CIELE ! NARESZCIE 
WESZLIZCE w 
STAN LOTNY ! 






— Raczej przeciwnie. Często 
to, co wymagałoby więcej niż 
jednej godziny lekcyjnej - prze- 
rabiam jednak w ciągu jednej 
godziny. Bo odpada wiele 
zbędnych zajęć, a zwłaszcza 
konieczność ciągłego wycisza- 
nia klasy... 

— Aczy jestto metoda korzy- 
stna dla pani, czy nie musi pani 
wkładać zbyt wiele czasu w to 
rysowanie? 


— Tak, przygotowanie się do 
takich lekcji wymaga, jak do- 
tąd, czterokrotnie więcej cza- 
su, niż do tradycyjnych. No, ale 
nagrodą jest satysfakcja. A ja- 
każ oszczędność gardła pod- 
czas lekcji, a jaka oszczędność 












PRZYBĄDŹ 
MIKRONKU JESTESMY 
UWIE,ZIENI |:: 
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TERAZ TO MNIE 
POTRZEBUJĄ , A ZA- 
CZEKAC NA MIKRONKA, 
TO IM SiE, NIE CHCIAŁO! 
-- MUSZĘ, STOBIC TEN 
SOPEL BO INACZEJ 
JNKĄ | BRONEK BĘDA 
TU ŚIEDZIEL AZ pO 
WIOSNY |! 

















= 
HUNA! LÓD JAMIE - 
NIA SIE, M MODE ! 








JAKA JEST ROZ- 
NICA W ODDZIAŁY- 
WANIU MIĘDZY CZĄSTECE 


KAMI 


H CIELE STAŁYM, 


CIEKŁYM | GAZOWYM 


CO MOZNĄ 
POWIEDZIEE O 
ODLEGŁOŚCIACH HMIE,D: 
CZĄSTECZKAMI W TY 

UAŁACH 


płuc, dotąd zapylanych kredą 
przy tablicy. 

— Co na to wszystko koledzy 
— nauczyciele, dyrekcja? Nie 
mają za złe, nie zazdroszczą 
nagród? 

— Swoim eksperymentom 
nie nadawałam jakiegoś roz- 
głosu, toteż koledzy niewiele 
o nich wiedzieli. Więcej dowie- 
dzieli się dopiero, gdy otrzy- 
małam nagrodę ministerstwa. 
Nie zauważyłam niechęci czy 
zawiści, ale i zainteresowania 
czy chęci zastosowania takich 
metod też nie. Na konkurs też 
nie wpłynęła żadna praca tego 

— A wizytatorzy? 

— Nigdy nie wystartowała- 










TERAZ UG6OTUJĘ, 
"WODĘ, 1 POCZEKAM, 
AŻ MOI PRZYJACIELE 
„ WYPARUJĄ, * 





DLACZEGO 


TO ODDZIAŁYWANIE 
JEST RGZNE 2 


ROZNICA W PORU- 
SZANI SIE, CZĄ,STE - 
CZEK Ml TYCH CIA- 


GDZIE PRĘD- 
KOŚCI pO 
SAy WIEKSZE ?..: 

CIECZY CZY W 
GAZIE ? 





bym w konkursie MOiW, gdy- 
by nie zachęta i pomoc pierw- 
szego wizytatora, pana Zbi- 
gniewa Hawranka. Docenił 
moje pomysły, namówił do 
startu w konkursie. Byt to dla 
mnie spory wysiłek. Nie wysta- 
rczyło przedstawienie samego 
projektu. Trzeba było zapre- 
zentować jego skutki. A więc — 
porównać efekty nauczania 
w klasie uczonej moją komi- 
ksową metodą i w innej, pro- 
wadzonej tradycyjniej. A więc 
— właściwie dokonać badań pe- 
dagogicznych. Tym większa 
jednak satysfakcja z nagrody... 
— Czy zamierza pani po- 
przestać na tym osiągnięciu, 
czy też ma pani dałsze plany? 


— Chciałabym _ opracować 
dla klas VI--VII komiksową we- 
rsję programu fizyki. 


* * * 


A na razie wypożyczam od p. 
Radziwonowskiej próbki jej do- 
tychczasowych dokonań, by je 
zaprezentować Czytelnikom. 
Kto wie, może niedługo i w Wa- 
szych szkołach zagości komiks, 
a jego bohaterowie staną -się 
„dobrymi. duszkami” nie tylko 
fizyki, ale też innych, niezbyt 
dotąd lubianych przedmiotów? 


TOMASZ KŁOSOWSKI 
Rys. RADOSŁAWA 
RADZIWONOWSKA 


i 
Z) 
tal wyka! ne 
w filmie „A Night in 


Z myślą o tym ostatnim po-- 


"wstała piosenka „Heaven”. 
_/Warto ponadto wiedzieć, że 


27.02.1887 — urodził się Aleksander Boro- 
din, znany kompozytor 
rosyjski 

23.02.1685 — urodził się Fryderyk Haendel 28.02.1854 — w Wilnie odbyła się premie- 
25.02.1943 — urodził się George Harrison ra 2-aktowej „Halki”” Stanisła- 
26.02.1928 — urodził się Fats Domino wa Moniuszki 

1932 — urodził się Johnny Cash 1942 — urodził się Brian Jones 


Na zdjęciu: były „metalowiec” Andrzej Nowak z zawsze bluesmanem Tadeuszem Nalepą 
Kas 


Te wątpliwości dotyczące 
daty urodzin wielkiego Fryde- 
ryka Chopina pojawiły się w pa- 
ru książkach, także naukowych. 
W „Pismach muzycznych” Ja- 
rosława Iwaszkiewicza taki oto 
możemy znaleźć akapit: „W 
rzeczywistości Fryderyk Franci- 
szek Chopin urodził się praw- 
dopodobnie pierwszego marca 
1810 roku, przynajmniej sam 
Chopin stwierdzał to kilkakrot- 
nie, tę samą datę wymienia 
w swym liście również jego 
matka, aonachybao tym najle- 
piej wiedziała. Decydująca jest 
w tej sprawie moim zdaniem 
wzmianka Jane Stirling w liś- 
cie do Ludwiki Jędrzejewiczo- 
wej, pisanym dnia 1 marca 
1851 roku. Panna Stirling mó- 
wiąc o tym, że była w tym dniu 
na cmentarzu Pere Lachaise, 
dodaje: — zaniosłyśmy tam 
kwiaty. Dzisiejsza rocznica nie 
znana nikomu i cieszę się z te- 
go... On powiedział mi kiedyś: 
„Tylko moja matka, to znaczy 
moja rodzina, gospodyni pens- 
jonatu i pani znacie dzień mo- 
ich urodzin i pani o nich przy- 
pomni...” 


Ten dowód jednych przeko- 
nywał, innych nie — za datę uro- 
dzin przyjęto 22 lutego. Skoro 
sięgnąłem już po książkę Jaro- 
sława Iwaszkiewicza, to zacytu- 
ję jeszcze jeden jej fragment: 
Przede wszystkim nie ma abso- 
lutnie żadnego znaczenia, czy 
Chopin się urodził 22 lutego czy 
1 marca. Natomiast tok jego 
urodzin przypada na bardzo 
znamienną epokę. Jest to chwi- 
la największego rozkwitu 
gwiazdy napoleońskiej, po- 
przedzająca epokę rozczaro- 
wań. W latach tych rodziło się 
wielkie pokolenie romantyków, 
drugie pokolenie romantyków, 
tych, co zawiedli się w swoich 
dążeniach  przeżywając rok 
1830 i 1848. Wtedy rodzili się 
Schumann, Liszt, Wagner, Sło- 
wacki, Krasiński. Niespotykana 
plejada geniuszów. Epoka ta 
w bardzo silnym stopniu od- 
działała na kształtowanie się 
osobowości Chopina, tworzyła 
jego charakter — obdarzyła go 
też tym dźwiękiem jedynym, 
dźwiękiem mocy i smutku, po 
którym tak łatwo poznać każde 
jego dzieło”. 





CELI 


Bardzo często nie wiecie, że 
Wasza najlepsza koleżanka lub 
kolega — są chorzy. Nie zdra* 
dzają się z tym przed Wami. 
Bowiem wyjawienie tajemnicy 
o swoich dolegliwościach wy- 
wołuje nierzadko zamiast odru- 
chu pomocy lub współczucia, 
wprost przeciwne zjawisko. 
Młody człowiek jest wyśmie- 
wany i izolowany... 

Jest taka dziecięca choroba, 
która wymaga bardzo skrupu- 
latnego przestrzegania diety 
i tylko-dzięki temu młody orga- 
nizm może się prawidłowo roz- 
wijać. Jest nią choroba trzew- 
na, inaczaj zwana celiakią. Po- 
czątek choroby występuje za- 
zwyczaj między 6 a 12 miesią- 
cem życia. Bezpośrednim czyn- 
nikiem powodującym objawy 
tej choroby są gluteny — białka 
występujące w ziarnach zbóż 
(pszenicy, żyta, owsa i jęczmie- 
nia), a właściwie składnik glute- 
nów — gliadyna. Dzieci, które 
mają wrodzony brak enzymu 
rozkładającego gliadynę, nara- 
żone są na różne niebezpiecze- 
ństwa. Nie rozłożona cząstecz- 
ka glutenu prowadzi do uszko- 
dzenia nabłonka jelitowego, 
powodując zaburzenia jego 
podstawowych funkcji: trawie- 
nia i: wchłaniania pokarmów 
(białka, węglowodanów, tłusz- 
czów, soli mineralnych i wita- 
min). Sądzi się, że w tej choro- 
bie odgrywa rolę równieżczyn- 
nik dziedziczny oraz może mieć 
znaczenie osobnicza nadwraż- 
liwość (alergia) na gluteny. Do- 
minującym objawem są bie- 
gunki. Poprzedza je brak apety- 
tu, brak przyrostu wagi ciała, 
zahamowanie wzrostu, postę- 
pująca niedokrwistość (ane- 
mia). Są to sygnały dla rodzi- 
ców dziecka, aby jak najszyb- 
ciej zgłosić się do lekarza pedia- 
try! Jedynym skutecznym spo- 





AKTA 


sobem leczenia choroby trzew- 
nej jest stosowanie diety bez- 
glutenowej. 

Dzieci takie nie mogą jeść 
pokarmów zawierających mą- 
kę, a więc w żadnej postaci: 
pieczywa, ciasta, klusek, za- 
smażek itp, oraz pokarmów 
z tradycyjnie spożywanych 
kasz. W naszych warunkach za: 
stępujemy te produkty mąką 
kukurydzianą, ryżem, mąką so- 
jową, skrobią ziemniaczaną 
(mąką ziemniaczaną), specjal- 
nie spreparowaną  skrobią 
pszenną. Z tych substratów wy- 
pieka się chleb bezglutenowy, 
ciasta, przygotowuje kluski i in- 
ne pokarmy. Z tłuszczów pole- 
ca się podawanie oliwy lub ole- 
jów (sojowy, kukurydziany, sło- 
necznikowy). W niepowikłanej 
chorobie - trzewnej jarzyny 
i owoce mogą być podawane 
bez ograniczeń. Główny. ciężar 
leczenia spoczywa na rodzi- 
cach dziecka. A i sam chory 
musi oprzeć się wielu pokusom 
i zdobyć na wiele wyrzeczeń 
w porównaniu do swoich zdro- 
wych rówieśników. Uważa się, 
że leczenie dietetyczne w tej 
chorobie powinno być prowa- 
dzone do okresu dojrzewania. 

Ministerstwo Zdrowia oraz 

producenci żywności spieszą 
z pomocą dzieciom z celiakią. 
W wielu miastach pojawiły się 
na półkach sklepowych pro- 
dukty ze specjalnym znakiem 
dla tych właśnie chorych. Pro- 
duktów takich jest coraz więcej. 
Moralnym obowiązkiem ludzi 
zdrowych, obowiązkiem nas 
wszystkich, jest bowiem poma- 
gać tym, którym choroba prze- 
szkadza w normalnym życiu. 
Przecież nie wiadomo czy jutro 
nie powiększymy ich grona! 
| kto wtedy nam pomoże? 
JACEK ROIK 
Fot. M. Włodarski 








Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Po feryjnych szaleństwach Abra- 
kadabra znowu wróciła do swej 
stałej formy. Ale zadania są nie mniej ciekawe — od 
„błyskawicy” aż po wyczarowywanie egzotyczne- 
go rysunku. A za tydzień na pewno spotkamy się 
w tym samym miejscu. Do zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





37 PUNKTÓW 





Tylko najmłodsi abrakadabryści zaczynają zaba- 
wę w naszym kąciku od rozwiązywania „punktów”. 
Ci bardziej ambitni zostawiają sobie tę satysfakcję 
na „deser” — po rozwiązaniu wszystkich innych 
zadań i łamigłówek. Bo przecież chodzi tu tylko o to, 
by ołówkiem lub długopisem połączyć liniami pros- 
tymi kolejne punkty od 1 do 37. Powodzenia! 








Tylko cztery małe kwadraciki są wiernymi fragmentami dużego rysunku. 


Znajdź te właściwe spośród dwudziestu jeden, które tu prezentuję, zaznacz je 


i porównaj z prawidłowymi odpowiedziami za tydzień. 





„„Obrana” ko- 
stka, nie ozna- 
czona żadną lite- 
rą pasuje do jed- 
nej i tylkodo jed- 
nej z kostek, 
oznaczonych  li- 
terami A, B, C, 
D, EiF. Uważ- 
nie obserwuj 
wszystkie ściany 
i krawędzie, bo 
tu łatwo się po- 
mylić. A więc? 





ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


GDZIE TEN LUDZIK: jeśli postawisz ry- 
sunek na lewym boku, ujrzysz ludzika natych- 
miast — głową dotyka do ramki z bratem-bliź- 
niakiem. KWADRAT ZE SMOKIEM: zg« 
dłeś! sumy w rzędach poziomych, pionowych 
kolumnach i obu przekątnych równają się 15. 
TRZEJ ŁUCZNICY: każdy zdobył 71 punk 
tów; I-50, 10, 5, 3, 2,1; II-25, 20,20, 3,2, 1; 
1II — 25, 20, 10, 10, 5, 1. ZIMOWE DZIWA- 
CTWA: 1) osoby 3 i8 ubrane są jednakowo; 2) 
osoby 5 i 9 różnią tylko — pompony przy 
czapkach, paski na golfach, poziome szwy 
kurtek na piersiach, ilość guzików przy kurt- 
kach, obszycia mankietów, buty; 3) kształt 
nauszników osoby nr 2, ozdoba przy wysięgni- 
ku lampy, motyw na czapce osoby nr 7, wzór 
na swetrze osoby nr 4; 4) osoba nr 1 ma tylko 
jedną nartę, osoba nr 4 ma dwa różne buty, 
osoba nr 9 włożyła „,szpilki”” na śnieg! PO- 
ŁÓWKA GONDOLIERA: jeśli przyjrzysz 
się jeszcze raz, przyznasz, że pasuje tylko 
połówka B. 





ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 559 
Z 5 NUMERU 
„ŚWIATA MŁODYCH” 
Z 1986-01-11 


Długo żyje, kto dobrze żyje. Poziomo: Dłu- 
gosz, wężyk, akcja, borowik, kuter, Łotwa, 
tandeta, tango, drab, kwesta, rzemyk, trema, 
żelazo, klapak, staw, zapas, taraban, Kolno, 
górka, rogacze, lejce, nasyp, koncept. Piono- 
wo: dobytek, ubranie, odwiert, zakład, pest- 
ka, wakat, żeton, korso, Atena, gryka, rzeka, 
brak, wieża, szafa, lirogon, pobocze, koncert, 
tuleja, wtorek, zagon, Parys, skalp. 


Nagrody wylosowali: 
Andrzej Baranowski — Hrubieszów, Robert 
Bobrowski — Błonie, Anna Hibner - Wolsz- 
tyn, Krzysztof Jankowski — Berzyna, Beata 
Kalinowska — Żeszczynka, Iwona Podoboroż- 
na — Mszana, Michał Racięcki — Łódź, Sławo- 
mir Rakowski — Częstochowa, Bogusław Wój- 
cik- Łęczyn, Dariusz Zieliński - Mszczonów. 





TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
ZZ : WCJ= wz 

ZO Ń- RAJ 
ZWN- [eu] =ANZ 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysune- 
czek — to jedna cyfra. Powtarzające się w tym ukła- 
dzie takie same rysuneczki oznaczają powtarzające 
się takie same cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie 
z ich znakami, zarówno w kierunku poziomym, jak 
i pionowym. Start! 




















ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Jeśli do pewnej liczby dodatniej dódamy 7 i od takiej samej 
liczby dodatniej odejmiemy 7, a następnie pomnożymy przez 
siebie dwie otrzymane w ten sposób liczby, to iloczyn będzie równy 
95. Jaka jest owa „pewna liczba dodatnia”? 





Zadanie prermiowane nr 565 


NAKŁADANKA 








Odgadnij dziewięć par wyrazów 7-li- 
terowych i wpisz je do poziomych rzę- 
dów lewego i prawego diagramu. Jed- 
nakowe litery, które znajdą się na tym 
samym miejscu w obu diagramach, 


czytane rzędami poziomymi (w łewym 
lub prawym diagramie), utworzą roz- 
wiązanie — myśl Remarque'a. Prześlij 
je w ciągu 7 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, Mo- 
kotowska 24, 00-561 Warszawa, ,,Za- 
danie premiowane nr 565”. 
Prawidłowe rozwiązania 
udział w losowaniu nagród. 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 
1) dawna formacja wojskowa; kawale- 
ria, jazda — świętują 8 grudnia, 2) 
«królewna z bajki — stolica Polski za 
pierwszych władców piastowskich, 3) 
osoba głosująca — potocznie: sposob- 
ność, okazja do najedzenia się, 4) ... 
Dziesięciolecia w Warszawie — męż- 
czyzna w podeszłym wieku, 5) uplecio- 
ny z trzech pasm włosów — genialny, 
natchniony poeta, 6) zatrzymuje się na 
przystankach — kłopot, trudności, ta- 
rapaty, 7) fotografia — mit, legenda, 8) 
roślina warzywna o jadalnym korzeniu 
- pnącze uprawiane jako roślina 
ozdobna, 9) włosy opuszczone na czoło 
— gatunek pająka. 


wezmą 


o barwie kremowej, przy czym zarost ich przypominał raczej zwoje 
makaronu niż normalne owłosienie. 

Podchodzili oni kolejno do pana Kleksa, przygiądalił się jego brodzie 
i ze znawstwem, jak handlarze sukna, gnietli ją.w palcach. 

Dostojnicy o makaronowym zaroście stanowili Ważną Chochię, czyli 
rząd Parzybrocji. Najstarszy spośród nich, noszący imię Glaz-glu-glip- 
gla, piastował godność Nadmakarona, co odpowiadało godności Wiel- 
kiego Bajarza w Bajdocji. 

Nadmakaron ujął pana Kieksa pod ramię i zaprowadził podróżników 
do dziupli rządowej. Była to wielka sala, gdzie pośrodku stał ogromny 
stół, a pod ścianami wisiały liczne hamaki uplecione z kolorowych 
sznurów. Płonące na ulicy ogniska rzucały przez okna migotliwe światło. 
Po chwili urodziwe Parzybrodki wniosły na tacach dymiące talerze zupy 
z makaronem i zapraszały gości do jedzenia uprzejmym: „glip-glor-glo- 
glis-gli-glim-gly”. Pan Kleks oraz Bajdoci zasiedli do stołu i z wielkim 
apetytem spałaszowali po trzy talerze smakowitej zupy. Innych potraw 
nie znano w tym kraju. 


Po wieczerzy pan Kleks, który zdołał już świetnie opanować miejsco- 
wy język, zawołał po parzybrodzku: 


— Szanowny Nadmakaronie i wy, członkowie Ważnej Chochli! Cieszy- 
my się niezmiernie, że przybyliśmy do waszego kraju, o którym tak wiele 
słyszeliśmy. Dziękujemy za okazaną nam gościnność, której nie zamie- 
rzamy nadużywać. Mam nadzieję, że aczkolwiek nie jesteśmy sąsiada- 
mi, stosunki sąsiedzkie pomiędzy Bajdocją i Parzybrocją ułożą się jak 


najpomyślniej. Glow-gli-glow-gla-glut! Co w naszym języku brzmi: 
„Wiwat!” 

— Wiwat! — zawołali chórem Bajdoci. 

Nadmakaron wstał, pogładził się po brodzie i rzekł: 


— Jesteśmy wprawdzie ludem raczej pierwotnym, nie znamy zdoby- 
czy nowoczesnej techniki, nie znamy sztucznego światła, rur wodocią- 
gowych ani kanalizacji, słowem, tych wszystkich urządzeń, których 
główną właściwością jest to, że nieustannie się psują. Jednakże mimo 
takiego zacofania wiemy wszystko, co wiedzieć warto. Słyszeliśmy też 
o tobie, czcigodny doktorze filozofii, chemii oraz medycyny. Imię sław- 
nego uczonego Ambrożego Kleksa znane jest u nas tak samo, jak imię 
niezapomnianego założyciela Parzybrocji — Zupeusza Mruka, który był 
pradziadkiem obecnego Wielkiego Bajarza Bajdocji. Przed wielu, wielu 
laty dzielny ten żeglarz wylądował tu z grupą rozbitków, a my wszyscy 
jesteśmy ich potomkami. Zupeusz Mruk stworzył nasz język, stworzył 
nasze budownictwo i zaszczepił nam życiodajne brody, o których 
dowiecie się jutro. A teraz udajcie się na spoczynek, bo niewątpliwie 
jesteście strudzeni długotrwałą podróżą. Glud-glo-glib-glur-gla-glin-glo- 
glic. 

— Dobranoc — odpowiedzieli chórem Bajdoci, którzy nauczyli się już 
rozumieć język Parzybrodów. 

Gdy gościnni gospodarze opuścili sałę, pan Klelks podrapał się znaczą- 
co w głowę i stojąc na jednej nodze powiedział: 

— Podróże kształcą. Ale bajki kształcą w stopniu: znacznie większym. 
Wszystkó to, co mówił Nadmakaron, Wielki Bajarz wymyślił o wiele 








wcześniej, a doktor Paj-Chi-Wo opowiadał mi pięćdziesiąt lat temu. 
Chodźmy spać. Dobranoc, kapitanie. Dobranoc, marynarze. 

Po tych słowach zdjął surdut, wyciągnął się na hamaku i zasnął, 
pomrukując od czasu do czasu jak kot. 

Bajdoci poszli za jego przykładem. 


ŻYCIODAJNE BRODY 


Nazajutrz wczesnym rankiem obudziła pana Kleksa cicha muzyka. To 
jeden z bajdockich marynarzy imieniem Ambo, wyciągnięty w hamaku, 
grał na swojej nieodłącznej bajdolinie starą marynarską piosenkę: 

Prowadź, prowadź, kapitanie, 

Okręt szybki! 
Daj nam, daj nam na śniadanie 
Złote rybki. 


Pan Kleks stanął na środku sali, włożył okulary i na dwóch palcach 
wygwizdał pobudkę. Po chwili Parzybrodki wniosły na tacach filiżanki 
z zupą pomidorową i rogaliki z makaronu. 

Gdy podróżnicy zjedli śniadanie i wyszli na ulicę, miasto w świetle 
dnia wydało im się nieporównanie piękniejsze. 


Cdn. 
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CZĄRKOWNIK MÓWIE, 

ZE OPRÓCZ SZCZEPÓW 

W BUSZU, NIKOGO WIĘCEJ 
ME MA... 





Gawn" zjedawno.. 


Co się wydarzyło 22, 23 i 24 lutego 


23 II 1884 r. — urodził się Kazi- 
mierz Funk, amerykański bioche- 
mik polskiego pochodzenia, twór- 
ca nauki o witaminach. Po studiach 
w Szwajcarii pracował w zakładach 
badawczych we Francji, Nie- 
mczech, Anglii. W 1923 r. powrócił 
do Polski i przez 5 lat kierował 
oddziałem biochemii Państwowe- 
go Zakładu Higieny w Warszawie. 
W 1928 r. przeniósł się do Francji, 
a w 1939 r. do Stanów Zjednoczo- 
nych. Najdonioślejszym osiągnię- 


Ponadto: 

22 II 1512 r. — zmarł Amerigo 
Vespucci, włoski żeglarz i podróż- 
nik. W swoich podróżach opłynął 
m.in. wschodnie wybrzeże Amery- 
ki Płd. Od jego imienia wywodzi się 
nazwa kontynentu. 

22 Il 1731 r. — urodził się George 
Washington, pierwszy prezydent 
Stanów Zjednoczonych. 

24 II 1956 r. — zmarł Mikołai Ło- 
baczewski, matematyk rosyjski 
i filozof. 


ZŁEGO dj ciem naukówym Kazimierza Funka 

= było wyodrębnienie z otrąb ryżo- 
wych substancji, której brak powo- 
duje chorobę beri-beri. Substancję 
tę nazwał witaminą. Funk stworzył 
taż podstawy do rozwoju nauki 
o zwalczaniu chorób wynikających 
z niedoboru witamin (tzw. awita- 
minozy) lub ich nadmiaru (tzw. hi- 
perwitaminozy). Zmarł 19 I 1967 r. 
w USA. 


Cytat na dziś, jutro i pojutrze 


Nie bardziej nie szkodzi da- 
nemu państwu niż to, gdy 
uważa się w nim sprytnych za 
mądrych 


F. Bacon 


UŚMIECH NUMERU 


- SŁYSZAŁEM, że wczoraj przy wszystkich ojciec spuścił ci 
manto... 


— Eee tam, przy wszystkich. Ciebie na przykład nie było. 









CZEGO OJE 
MNIE CHCECIE P 


Nauczyciel do nowego ucznia w klasie, stojącego przy mapie: 
— Pokaż nam, gdzie jest północ, a gdzie południe. 
— Niestety nie wiem, ja nietutejszy... 










MOZE: 
ODEJSC . 








ZROBIMY Z CIEBIE 


PRAWDZIWEGO Owa [60: 
CZŁOWIEKA, | NASZ 
KOCMOŁUCHU A 





JAN BRZECHWA 


Większość z nich pobiegła rozniecać dogasające ogniska, natomiast 
siedmiu najdostojniejszych bródaczy zbliżyło się do pana Kleksa i po 
kolei złożyli mu głęboki ukłon. Następnie uklękli na ziemi i trzykrotnie 
zamietli ją brodami. 


Pan Kleks uczynił to samo, gdyż on jeden spośród wszystkich podróż- 
ników posiadał brodę. 
Po tych wstępnych oznakach czci Parzybrodzi ustawili się w rząd 
PK” i jeden z nich przemówił wyrzucając z siebie gardłowe i nosowe dźwięki, 
ZY! |Kl74 [4 przypominające gulgotanie indyka: 

— Gluw-gli--glut-gla-glim-gly-gliw-gla-glus. 

pan [4 | Żaden z Bajdotów nic z tego oczywiście nie rozumiał. Tymczasem pan 
Kleks płynnie odpowiedział po parzybrodzku: 

— Glin-gla-giuw-gliz-gla-gluj-gle-glim. 

Po czym dodał zwracając się do Bajdotów: 

— Dlaczego macie takie zdziwione miny? Czyżby to i pana zdziwiło, 
kapitanie? Przecież każdy kiep zrozumie, że język parzybrodzki jest 
niesłychanie łatwy. Trzeba mieć tylko odrobinę oleju w głowie, kapita- 
nie, aby móc się nim posługiwać. Po prostu w każdej sylabie uwzględnia 
się tylko ostatnią literę. Glir-glo-gluz-glu-gitim-gli-gle-glic-gli-gle? 


Kleksa 
|14) 


Fot. M. Szymański 


Pan Kleks stanął swoim zwyczajem na jednej nodze, przyłożył do ust 
dłonie zwinięte w trąbkę i odegrał na nich marsza ołowianych żołnierzy. 

Jakby na umówiony znak, ze wszystkich dziupli zaczęli wyskakiwać 
wspaniale zbudowani brodaci mężczyźni, o nagich muskularnych tor- 
sach, przyodziani w spódnice z kolorowego płótna. 


Parzybrodzi był to naród raczej pieruvotny. Mimo ogromnej siły 
fizycznej odznaczali sę łagodnością i niezwykle ujmującym sposobem 
bycia. Domy swoje budowali z ciosanego drzewa, w kształcie wieżyczek, 
do których prowadziło jedno okrągłe wejście, nad nim zaś widniały dwa 
lub trzy otwory zastępujące okna. Ulice przecinały się prostopadle, 





tworząc regularną szachownicę. Przed każdym domem na paleniskach 
z cegieł stały niskie gliniane kotły. 

Wszyscy Parzybrodzi mieli długie brody w różnych kolorach. Tylko 
dostojnicy, którzy witali naszych podróżników, wyróżniali się brodami 


Dokończenie na str. 7 


